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W dynastii, której nie było,
 Wiele tajemnic się skryło.
 Lew Lechistanu, wódz sławny,
 Na polu walki był wprawny.
W Marysieńce zakochany,
 Przez żołnierzy miłowany,
 Na tronie z wyboru zasiadł,
 Dla syna tronu nie posiadł.
Wstęp
Małżeństwa z miłości na szczytach władzy nie były w historii zjawiskiem powszechnym. Można powiedzieć nawet, że wyjątkowym. A jeżeli nawet się zdarzały, to nader często kończyły się katastrofą, jak chociażby w przypadku króla Henryka VIII Tudora i jego drugiej żony, Anny Boleyn. Władca najpierw w imię miłości dla tej kobiety porzucił swoją pierwszą żonę, zerwał z Kościołem, by ostatecznie wysłać Annę na szafot. Takich tragicznych perypetii miłosnych nie brakowało w dziejach wielkich dynastii.
 Chlubnym wyjątkiem jest historia namiętności łączącej jednego z największych królów w dziejach Polski, pogromcy Imperium Osmańskiego pod Wiedniem — Jana III Sobieskiego, i jego uroczej, pochodzącej z Francji małżonki — Marii Kazimiery d’Arquien. Tadeusz Żeleński-Boy, pisząc swoją książkę o Marysieńce, bo pod takim właśnie zdrobnieniem małżonka Lwa Lechistanu funkcjonuje w świadomości większości Polaków, słusznie uznał uczucie łączące ją i hetmana, a później króla, za „jedno z najosobliwszych w świecie zdarzeń miłosnych”, a nawet ucieleśnioną bajkę. Pisarzowi, który w życiu kochał niejedną kobietę, nie mieściło się w głowie, że Sobieski potrafił być wierny Marii Kazimierze, która zdobyła jego serce, gdy miała zaledwie czternaście lat. A co ważniejsze, miłość ta przetrwała do końca życia obojga, aczkolwiek w ich małżeństwie nie brakowało burzliwych dni, a nawet kryzysów.
 Swoistym pomnikiem tego niezwykłego uczucia jest nie tylko rezydencja w Wilanowie, ale przede wszystkim listy Sobieskiego do Marysieńki, będące istnym arcydziełem staropolskiej prozy epistolarnej. Nie brakuje historyków twierdzących, że gdyby nawet ich autor nie miał na swoim koncie wspaniałych zwycięstw nad armią turecką ani nie zwieńczyłby swej głowy koroną, to z pewnością, podobnie jak słynny pamiętnikarz Jan Chryzostom Pasek, za sprawą tych listów wszedłby do historii literatury polskiej. Niewiele osób zdaje sobie sprawę, że dziewiętnastowieczny wydawca, Antoni Zygmunt Helcel, przed posłaniem ich do druku drastycznie je ocenzurował, usuwając pewne fragmenty, a w ich miejsce zamieszczając odsyłacz: „Opuszczamy mniej przyzwoity ustęp wynurzeń miłosnych”. A wszystko dlatego, że były dosłownie naszpikowane pikantnymi wyznaniami dotyczącymi współżycia seksualnego tych dwojga! Helcel uznał po prostu, że te wynurzenia psują wizerunek wielkiego wodza i polityka, za jakiego uważał Sobieskiego. Dziś wiemy, że bardzo się mylił.
 Z listów wynika, że uczucie łączące tych dwoje było silnie nacechowane erotyzmem i pożądaniem, a kochankowie wymyślili nawet specjalny szyfr, by pisać o intymnych sprawach. Z korespondencji Sobieskiego można wysnuć jednak wniosek, iż niewątpliwie piękna, o czym świadczą relacje znających ją ludzi, Maria Kazimiera nie była dla swego małżonka jedynie obiektem erotycznym czy matką jego dzieci. Wręcz przeciwnie — Sobieski traktował żonę jak równoprawną partnerkę, zwierzając się jej ze swoich planów, informując o sytuacji politycznej, a nawet o podejmowanych działaniach militarnych.
 Poznajmy więc dzieje tego niezwykłego uczucia i związku dwojga kochających się ludzi, na tle burzliwych czasów końca Rzeczypospolitej szlacheckiej, której łabędzim śpiewem było odniesione przez Jana III Sobieskiego zwycięstwo pod Wiedniem.
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 Jakub Sobieski, ojciec króla
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 Teofila Sobieska, matka króla
Rozdział 1
Dorastanie w cieniu wielkich przodków
Teofila Sobieska z Daniłowiczów, żona Jakuba Sobieskiego, pani na Olesku, wykazywała wyjątkową dbałość o dokumentowanie ważnych wydarzeń z życia swojej rodziny, dlatego skrupulatnie zapisywała wszystko, co dotyczyło jej samej, a przede wszystkim — odnotowywała daty i godziny przyjścia na świat jej dzieci. I tak ze sporządzonej przez nią notatki dowiadujemy się, iż jej drugi z kolei syn, Jan, urodził się „roku 1629, dnia 17 sierpnia, między godziną czternastą a piętnastą, w piątek, ostatniego dnia miesiąca [tj. fazy księżyca], nazajutrz nów nastał w Olesku”1. Narodzinom przyszłego władcy Rzeczypospolitej towarzyszyła szalejąca na zewnątrz burza z piorunami, a zaledwie w trzy tygodnie po jego przyjściu na świat zamek napadli Tatarzy. Na szczęście pokonał ich bitny kozacki wódz Bohdan Chmielnicki, ten sam, który w przyszłości sprawi Rzeczypospolitej niemało kłopotów, stając na czele buntów kozackich, i przyczyni się do śmierci starszego brata Jana Sobieskiego, Marka. Co ciekawe, chociaż niemal we wszystkich oficjalnych biogramach niesławnego hetmana kozackiego jako prawdopodobne miejsce jego urodzenia podaje się Czehryń, nie brakuje historyków uważających, iż przyszły przywódca Kozaków urodził się w Olesku, gdyż jego ojciec, Michał, służył na dworze Jana Daniłowicza, ojca Teofili. Niektórzy badacze twierdzą też, iż w tym samym zamku Gryzelda Wiśniowiecka wydała na świat przyszłego króla Michała Korybuta Wiśniowieckiego. Wkrótce losy tych trzech mężczyzn — Jana III Sobieskiego, Bohdana Chmielnickiego i syna słynnego Jaremy — splotą się ze sobą w dość dramatycznych okolicznościach.
 Sarmaccy heraldycy i historycy zajmujący się genealogią rodów szlacheckich twierdzili, jakoby ród Sobieskich herbu Janina wywodził się od niejakiego Wizimira, który według nich miał być synem piastowskiego księcia Leszka Czarnego. Inne wersje podają, że ród wziął swe początki od książęcej córki — Wizimiry Teodory, co spokojnie można włożyć między bajki. Wspomniany książę bowiem, nie dość, że zmarł bezpotomnie, to jeszcze miał poważne problemy związane z wypełnianiem swoich małżeńskich obowiązków. Tak przynajmniej twierdziła jego żona, Gryfina, zarzucając mu publicznie impotencję. Sam Jan Sobieski, trzeźwo patrzący na świat, nie wierzył w swoje pochodzenie od piastowskiego władcy i, sporządzając na prośbę nuncjusza papieskiego swój rodowód, nie wymienił Leszka Czarnego wśród swoich antenatów. Był pod tym względem wyjątkiem wśród szlacheckiej braci, która z uporem godnym lepszej sprawy doszukiwała się swoich przodków nawet w starożytności, głównie w legendach heraldycznych, od których roiły się herbarze. Wszak historia rodu sięgająca jak najdawniejszych czasów nie tylko potwierdzała jego świetność, ale też wzmacniała aspiracje polityczne danej rodziny i motywowała do sięgania przez jej przedstawicieli po najwyższe urzędy w państwie. Dlatego polska szlachta herbowa szukała swoich korzeni w legendach o Lechu, twierdząc, że członkowie jego drużyny rycerskiej mieli być ich antenatami. Co więcej, utrzymywano, iż za czasów tego legendarnego władcy herby już istniały, ale nie wspominano, kto miałby je nadawać. Litewska szlachta szła jeszcze dalej, doszukując się swoich przodków aż w starożytności, chociażby w tak zwanym micie palemońskim, zgodnie z którym przed wiekami na ziemie późniejszego Wielkiego Księstwa Litewskiego miał przybyć rzymianin Palemon z pięciuset rzymskimi patrycjuszami. To właśnie na pochodzenie od owych patrycjuszy powoływali się Czartoryscy, Sapiehowie, Lubomirscy, Denhoffowie czy Sanguszkowie.
 Na szczęście bohater naszej opowieści nie uległ owej herbowej megalomanii i podszedł do sprawy rzetelnie, dokumentując dzieje swojego rodu, począwszy od swego dziada po mieczu, Marka Sobieskiego, aczkolwiek pierwszym Sobieskim, którego istnienie jest dobrze udokumentowane, był Stanisław Sobieski, żyjący na przełomie XV i XVI stulecia, właściciel Sobieszyna. Nie dziwmy się jednak królowi, że historię rodziny zaczął od swego dziadka, Marka Sobieskiego, ponieważ to właśnie jego można uznać za rzeczywistego twórcę potęgi rodu. Marek był chorążym nadwornym koronnym, kasztelanem, a wreszcie wojewodą lubelskim. Swoją karierę niewątpliwie zawdzięczał Zamoyskim, a zwłaszcza podkanclerzemu koronnemu, Janowi, za sprawą którego w 1576 roku przyjęto go na dwór Stefana Batorego. Sobieski bardzo szybko zdobył zaufanie monarchy, głównie za sprawą swojej lojalności, ale nie tylko. Królewski podziw budziły też bitność i odwaga Marka, dlatego władca przymykał oczy na jego wybuchowy charakter, który sprawiał, że szlachcic stanowczo zbyt często pakował się w burdy i różnego rodzaju awantury. Monarcha nie mógł postąpić inaczej — zawdzięczał Markowi życie. Kiedy pewnego dnia podczas polowania króla zaatakował rozjuszony niedźwiedź, Sobieski bez wahania dobył miecza i rozwalił zwierzęciu łeb. Marek miał okazję dowieść też swojej wartości na polach bitew, walcząc po stronie Batorego na wojnie z Gdańskiem i uczestnicząc we wszystkich wyprawach króla przeciw Moskwie. Odznaczył się zarówno w bitwie pod Pskowem, jak i pod Wielkimi Łukami. Podziw swoich towarzyszy broni i samego władcy wzbudził zwłaszcza w wojnie z Gdańskiem, kiedy walcząc nad Jeziorem Lubieszowskim, ścigał przeciwnika z takim zacietrzewieniem, że spadł z urwistego brzegu Wisły wprost w nurt płynącej rzeki. Na szczęście, pomimo że był w pełnym rynsztunku i ciężkiej zbroi, wyszedł cało z tej niebezpiecznej przygody. Nic dziwnego, że — jak stwierdzał po latach jego wnuk — Marek Sobieski „taką u króla Stefana miał reputacyą, że to nieraz mawiał i wspominał [król], że gdyby mu przyszło stawić całe królestwo polskie o jeden pojedynek, nie wybrałby na to [nikogo innego], tylko jednego Marka Sobieskiego”2. Takim samym zaufaniem obdarzał go hetman Zamoyski, a ówczesny nuncjusz papieski, Rangoni, uznał go wręcz za powiernika hetmana. Po śmierci Batorego szlachta ogłosiła królem Jagiellona po kądzieli, Zygmunta Wazę, a opozycja obrała monarchą arcyksięcia Maksymiliana III Habsburga i ten wkroczył zbrojnie na teren Rzeczypospolitej, domagając się korony. W efekcie, po przegranej batalii pod Byczyną, Habsburg dostał się do niewoli hetmańskiej i to właśnie Markowi Sobieskiemu powierzono nadzór nad pojmanym arcyksięciem.
 Pewnym zaskoczeniem może być fakt, że dziad przyszłego króla był kalwinem, a na katolicyzm przeszedł dopiero w 1598 roku, kiedy objął urząd wojewody lubelskiego. Jednocześnie stale pomnażał swój stan posiadania: w 1598 roku nabył na Rusi Złoczów wraz z sześćdziesięcioma wsiami, a z czasem także pomniejsze dobra na Podolu oraz kamienicę w Lublinie. Należały do niego również ziemie w Pilaszkowicach, królewszczyzna otrzymana przed rokiem 1526 przez Sebastiana Sobieskiego. Cztery lata później Zygmunt I Stary zamienił zastaw na dożywocie. W 1581 roku Sejm, uznając zasługi Marka Sobieskiego, oddał Pilaszkowice w posiadanie dziedziczne rodu. Wspomniany Sebastian Sobieski, szlachcic żyjący w latach 1489–1557, był dziadkiem Marka po mieczu. Dwaj jego męscy potomkowie, Jan (ojciec Marka, a więc pradziad króla Jana III Sobieskiego po mieczu) oraz Stanisław, uważani są za protoplastów dwóch linii rodu, odpowiednio: królewskiej i szlacheckiej. Pewną ciekawostką jest fakt, że wszyscy Sobiescy tytułowali się „z Sobieszyna”, podczas gdy owa wieś od dawna nie była własnością tej rodziny.
 Do wzrostu potęgi rodu z pewnością przyczyniło się drugie małżeństwo Marka, który po śmierci swojej pierwszej żony, Jadwigi Snopkowskiej, w 1590 roku poślubił Katarzynę Tęczyńską, przedstawicielkę jednego z najmożniejszych rodów ówczesnej Rzeczypospolitej. Z pierwszą żoną Sobieski doczekał się syna, Jakuba, oraz pięciu córek, natomiast z drugą tylko jednego syna, Jana. I to właśnie Jakub był ojcem bohatera naszej opowieści, Jana Sobieskiego, przyszłego króla.
 Pomimo zabiegów Marka jego rodzina wciąż zaliczała się do średniozamożnej szlachty, co miało się zmienić dopiero za sprawą jego syna, Jakuba, urodzonego w 1590 roku ze związku z Jadwigą Snopkowską. Jakub zresztą bardzo pozytywnie wyróżniał się na tle ówczesnej szlachty, głównie za sprawą gruntownego wykształcenia, jakie zapewnił mu ojciec, ale także dzięki niebywałej inteligencji i otwartemu umysłowi. Skończywszy studia w Akademii Zamojskiej, a potem uzupełniwszy je nauką w krakowskiej Alma Mater, w 1607 roku wyruszył za granicę. W owych czasach powszechnym zwyczajem było wysyłanie młodzieńców wywodzących się z zamożnych rodów w podróż, nazywaną często kawalerską turą. Jako pierwsi na pomysł wyprawienia swoich synów w świat, by poznali inne kraje, ich kulturę i sztukę, wyrabiając sobie przy tej okazji gust artystyczny i nabierając ogłady oraz światowych manier, wpadli Anglicy, a zwyczaj ten wkrótce upowszechnił się niemal w całej Europie. Podróż taką odbywali nie tylko członkowie rodów magnackich Rzeczypospolitej, ale także synowie bogatych mieszczan i członkowie rodów królewskich. Spośród władców polskich peregrynacje zagraniczne odbyli chociażby królowie: Władysław IV, August II Mocny oraz jego syn, August III Sas. Oczywiście, nie każdy z podróżujących kawalerów korzystał z dobrodziejstw takiego wojażowania, zdarzali się i tacy, których nie interesowały kultura i sztuka odwiedzanych państw, a jedynie obywatelki płci żeńskiej, zaś zamiast teatrów i kościołów z obrazami i rzeźbami słynnych mistrzów odwiedzali miejscowe domy uciech. Ale Jakub Sobieski do nich nie należał. Poza tym typowa kawalerska tura zabierała około roku, natomiast ojciec przyszłego króla przebywał za granicą aż sześć lat, odwiedzając wiele europejskich krajów i dokładnie opisując swoje peregrynacje. Przy tej okazji poznał nie tylko kilka języków obcych, doskonaląc też wyniesioną ze szkoły znajomość greki i łaciny, ale także miał okazję zobaczyć najwybitniejsze dzieła nauki i sztuki, pobierał lekcje jazdy konnej, fechtunku, muzyki, a nawet tańca. Co więcej, podczas swego pobytu we Francji bywał na dworze króla Henryka IV i zdobył jego sympatię. Monarcha, urzeczony inteligencją, wiedzą i erudycją przybysza z Polski, wyznał nawet, że chętnie widziałby go u swego boku w przygotowywanej właśnie wyprawie wojennej. Niestety młodemu Sobieskiemu nie dane było zrobić kariery we francuskiej armii — przeszkodziło temu pewne brzemienne w skutki wydarzenie, którego był świadkiem. Co gorsza, w wyniku tego incydentu sam omal nie stracił życia.
 Wszystko zdarzyło się 16 maja 1610 roku, kiedy wykładowca Jakuba, słynny prawnik i humanista, profesor Georges Critton, wysłał go, by skopiował, oczywiście w celach poznawczych, inskrypcje spisane po francusku oraz w starożytnej łacinie i grece, które budowniczowie umieścili na znajdujących się wówczas w budowie łukach triumfalnych, stawianych z okazji koronacji królowej Marii Medycejskiej. Słynący z pilności Jakub czym prędzej wyruszył w miasto, by wypełnić polecenie nauczyciela, zabierając ze sobą jedynie jednego sługę. Z kolei przyjaciel i towarzysz Sobieskiego, niejaki Piestrzycki, zignorował zadanie zlecone młodzieńcom przez Crittona i zamiast kopiować wspomniane napisy, udał się na lekcję fechtunku. Jakub, zdążając do celu, spotkał jadącego karetą monarchę i nawet nie przypuszczał, że widzi go ostatni raz w życiu. Kiedy stanął pod bramą św. Marcina i wyjął z zanadrza notatnik i przybory do pisania, rozległ się straszliwy krzyk. Młodzieniec uznał, że doszło do jakiegoś wypadku na placu budowy łuków. Przypuszczał, że albo zawaliła się jakaś konstrukcja, albo któryś nieszczęsny budowlaniec spadł z wysokiego rusztowania. Prawda okazała się jednak o wiele bardziej przerażająca: niejaki François Ravaillac zasztyletował Henryka IV! Otaczający Sobieskiego tłum na wieść o królobójstwie wpadł w panikę i omal go nie stratował. Młodzieńca uratował jego sługa, wciągając go w bramę domu, w którym mieszkał znajomy paryżanin. Na szczęście Francuz, chociaż był poruszony do żywego tragicznym incydentem, zgodził się udzielić im schronienia. Obaj mężczyźni zostali u niego aż do wieczora i kiedy wydawało im się, że sytuacja jest w miarę opanowana, udali się w drogę powrotną do swoich mieszkań. Wkrótce w Paryżu gruchnęła wieść, jakoby za morderstwem monarchy stali mieszkający we Francji Polacy. I tak życie Sobieskiego, podobnie zresztą jak przebywających wówczas w Paryżu Krzysztofa i Albrychta Radziwiłłów, po raz drugi znalazło się w poważnym niebezpieczeństwie. Na szczęście i tym razem opatrzność miała go w swojej opiece i szczęśliwie udało mu się dotrzeć do domu. Rozruchy na ulicach trwały do późnych godzin nocnych i dopiero oddziały wojska zdołały je opanować.
 Po pogrzebie zamordowanego władcy i koronacji jego następcy, zaledwie dziewięcioletniego Ludwika XIV, osądzono królobójcę, skazując go na śmierć w męczarniach. Egzekucja odbyła się 27 maja w samym centrum Paryża, na ówczesnym place de Grève, i zgromadziła tłumy ciekawskich, którzy wcześniej wynajęli okna domów okalających plac, a nawet rozsiedli się na dachach. Również Jakub Sobieski z towarzyszącymi mu Radziwiłłami wynajął okno w mieszkaniu jednego z mieszczan, by móc obejrzeć ów osobliwy i niebywale okrutny spektakl. Prawo przewidywało dla królobójców, czyli ludzi ważących się podnosić rękę na pomazańca bożego, śmierć w straszliwych mękach. Sobieski z iście reporterską precyzją opisał kaźń owego nieszczęśnika, odnotowując także, iż kiedy Ravaillac w końcu wyzionął ducha, jego ciało zostało dosłownie rozszarpane na strzępy przez świadków egzekucji. Ku swemu niekłamanemu zdziwieniu Jakub i towarzyszący mu Radziwiłłowie spostrzegli, iż wielu paryżan starannie zawijało krwawe ochłapy pozostałe po skazańcu w przygotowane wcześniej chusty i zabrało je ze sobą do domów, nie wiadomo w jakim celu.
 Tajemnica wyjaśniła się, kiedy Sobieski odprowadził do mieszkania jednego z uczestników tego strasznego wydarzenia, kasztelanica bieckiego Piotra Branickiego. Okazało się, że gospodarz domu, w którym Branicki wynajmował kwaterę, także był właścicielem części ciała skazańca. I wkrótce wszyscy, na czele z Sobieskim, na własne oczy przekonali się, po co paryżanom potrzebne były krwawe ochłapy po królobójcy. „Ten gospodarz, na pozór stateczny, z brodą wielką, przyniósł też był kilka sztuczek ciała tego Rawaliaka i z furyi wielkiej, z jadu, smażył je w jajecznicy i jadł je, na co oczy moje i oczy JM pana Branickiego patrzały. […] Nawet śmiał nas obuduwu prosić na ten swój bankiet, żebyśmy mu go dopomogli jeść, ażeśmy mu w oczy obadwaj plunąwszy, szliśmy od niego”3 — odnotował Jakub. Pomimo tych okropnych, drastycznych wydarzeń, których był świadkiem, Sobieski nigdy nie stracił sentymentu do Francji i Francuzów ani do tamtejszej kultury i kuchni, którą bardzo sobie cenił, być może dlatego, że nie skorzystał z zaproszenia wspomnianego wyżej gospodarza na osobliwą ucztę. Sentyment do tego kraju odziedziczyli po Jakubie jego dwaj synowie, Marek i Jan.
 W 1613 roku Jakub Sobieski wracał do kraju jako człowiek w świecie obyty i gruntownie wykształcony, o szerokich horyzontach politycznych, co niewątpliwie przydało mu się w przyszłej karierze parlamentarnej. Najpierw został dworzaninem królewicza Władysława, szykowanego na następcę tronu po Zygmuncie III Wazie. Wziął udział w jego wyprawie na Moskwę, a nawet odniósł rany podczas szturmu na miasto. Uczestniczył również w zwycięskiej wyprawie chocimskiej w 1621 roku, która rozsławiła imię polskiego królewicza na całą Europę. Jakub także chwycił za pióro, ale poświęcone walkom dzieło Commentariorum Chotinensis belli libri tres (Pamiętnik wojny chocimskiej) wydano już po jego śmierci w 1646 roku.
 Pomimo że Sobieski uczestniczył niemal we wszystkich kampaniach wojennych, jakie za jego życia prowadziła Rzeczpospolita, wojaczka nie stanowiła jego największej pasji. Ojciec bohatera naszej opowieści zrobił za to wielką karierę parlamentarną, trwającą, bagatela, aż dwadzieścia pięć lat. Jak skrupulatnie obliczono, Sobieski był posłem dwadzieścia razy i czterokrotnie pełnił urząd marszałka izby poselskiej. Od początku zdobył sławę wspaniałego oratora, nazywano go wręcz polskim Demostenesem, powierzając mu nader często wygłaszanie przemów na wszelkiego rodzaju uroczystościach publicznych i prywatnych. To właśnie jemu w 1626 roku zlecono odpowiedzialne i zaszczytne zadanie powitania nowo obranego króla, Zygmunta III Wazy, na Sejmie. W wygłoszonej wówczas oracji mówca gloryfikował wolną elekcję, podkreślając przy tym, iż rządy obranego z woli ludu władcy, w przeciwieństwie do rządów władców dziedzicznych, opierają się głównie na szacunku i zaufaniu poddanych, a nie na strachu przed siłą i despotyzmem.
 Z czasem, głównie dzięki osobistym zaletom i sukcesom Jakuba w działalności państwowej, wzrosła też jego wartość na rynku matrymonialnym i Sobieski mógł pokusić się o poślubienie panny z możnego i znacznego rodu. Pierwszą wybranką Jakuba była księżniczka Marianna Wiśniowiecka, którą poślubił w lutym 1620 roku na zamku w Olesku. Po ślubie para zamieszkała w rezydencji Sobieskich w Złoczowie, gdzie przyszły na świat ich dwie córki. Niestety Marianna była wątła i chorowita oraz bardzo źle znosiła ciąże i porody. Starsza córeczka Sobieskich, Teresa, zmarła w niemowlęctwie, natomiast drugi poród okazał się zbyt wielkim wysiłkiem dla osłabionego organizmu Marianny, która oddała życie, wydając kolejną córkę na świat. Dziecko zresztą albo urodziło się martwe, albo zmarło wkrótce po porodzie. 27 marca 1624 roku pani Sobieska spoczęła w zbudowanej przez jej męża kolegiacie w Złoczowie, gdzie pochowano również jej dwie córeczki.
 Osamotniony Jakub zaczął się rozglądać za kandydatką na kolejną towarzyszkę życia. Tym razem jego wybór padł na — wywodzącą się z wielce znamienitego rodu — Zofię Teofilę Daniłowiczównę, używającą na co dzień swego drugiego imienia. Poślubił ją cztery lata po śmierci pierwszej żony — 16 maja 1627 roku. Młodzi mieszkali początkowo w Olesku, by ostatecznie osiąść we wniesionej przez Daniłowiczównę w posagu Żółkwi. Panna Teofila bardzo różniła się od Marianny Wiśniowieckiej, nie była bowiem ani delikatna, ani chorowita czy słaba, wręcz przeciwnie — odznaczała się żelaznym zdrowiem, doskonałą kondycją i twardym charakterem. Jej syn, Jan, wspominając matkę, zwykł mawiać, iż „nie białogłowskiego, ale męskiego była serca”, czego dowiodła jako zaledwie szesnastoletnia panienka, przewodząc ze swoją babką Reginą służbie w obronie zamku przed napadem Tatarów. Była też kobietą bardzo przedsiębiorczą, skoro jej małżonek często wyjeżdżał na sejm lub wyprawy wojenne, pozostawiając ją samą na włościach. Radziła sobie doskonale, zarządzając niemałym majątkiem Sobieskich, który zresztą bardzo powiększył się za sprawą wniesionego przez nią posagu. Wychowywała przy tym gromadkę dzieci i, w razie konieczności, organizowała obronę przed Tatarami.
 Teofila, jako się rzekło, wywodziła się ze znamienitego i wielce dla Rzeczypospolitej zasłużonego rodu, po kądzieli była bowiem rodzoną wnuczką zdobywcy Moskwy, hetmana Stanisława Żółkiewskiego, który już jako sędziwy starzec zginął śmiercią bohatera podczas odwrotu po przegranej bitwie pod Cecorą w 1620 roku. Trzy lata później zmarł jedyny syn hetmana, starosta hrubieszowski Jan, natomiast jedyna jego córka, Zofia, odziedziczyła olbrzymi majątek rodu Żółkiewskich. Ponieważ od 1605 roku była żoną wojewody ruskiego Jana Daniłowicza, wszystkie odziedziczone przez nią dobra przeszły na własność jego rodziny. Z mężem Zofia doczekała się czwórki dzieci: synów Jana i Stanisława oraz córek Zofii Teofili i Doroty. Ponieważ Jan zmarł w dzieciństwie, a Stanisław zginął zabity przez Tatarów, którzy ucięli mu głowę, wysyłając ją do rodzinnej Żółkwi, natomiast Dorota wstąpiła do klasztoru, jedyną dziedziczką olbrzymich posiadłości rodowych Żółkiewskich została Teofila. Potem wniosła je w posagu Jakubowi Sobieskiemu, podobnie zresztą jak część dóbr Daniłowiczów, dwa domy w Warszawie oraz rodzinne kosztowności. Zabrała ze sobą także kult swego wielkiego dziadka, od lat pielęgnowany w jej rodzinie.
Za sprawą wdowy po bohaterskim hetmanie, Reginy, komnaty pałacu w Żółkwi, w których mieszkał za życia, zostały zamienione w prawdziwą izbę pamięci po bohaterze. W owej swoistej kapliczce znajdowały się nie tylko jego rzeczy osobiste, zbroja, broń i buława, ale też jego skrwawione szaty. Nad łożem zmarłego powieszono obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, do której Żółkiewski za życia żywił wielkie nabożeństwo, a tuż przed nim zawieszono lampę, zapaloną przez całą dobę. Tradycję kultu hetmana podtrzymywała jego córka, Zofia, a później jego wnuczka, Teofila, która wychowywała swoich synów w duchu pamięci o wielkim przodku. Jan Sobieski już jako dorosły mężczyzna wspominał, że pierwszy­mi słowami w języku łacińskim, jakie dane mu było poznać, była sentencja z ody Horacego wyrytej na grobie ich słynnego pradziadka po kądzieli: Dulce et decorum est pro patria mori, czyli „Słodko i zaszczytnie jest umrzeć za ojczyznę”. Matka często prowadziła synów na grób Żołkiewskiego, opowiadając chłopcom o jego wielkiej odwadze, starając się jednocześnie zaszczepić w nich umiłowanie ojczyzny, męstwo i szacunek dla bohaterów narodowych.
 Jakub, wybierając kolejną kandydatkę na swoją żonę, kierował się nie tylko jej koneksjami, pochodzeniem czy majątkiem, ale musiał zwrócić uwagę na jej dobre zdrowie i kondycję. Wszak Teofila miała obdarzyć go gromadką potomstwa, najlepiej synów. Z tego zadania pani Sobieska wywiązała się znakomicie, wydając na świat siedmioro dzieci. Niestety wieku dorosłego dożyła tylko czwórka: najstarszy Marek, Jan, Katarzyna oraz Anna Rozalia. Pozostałe dzieci — córeczka Zofia oraz dwóch chłopców o imieniu Jan, urodzonych kolejno w 1638 i 1641 roku — zmarły w dzieciństwie. Jeżeli wierzyć wspomnieniom bohatera naszej opowieści, Teofila, żelazną ręką zarządzająca dobrami swojej rodziny, trzymała dzieci bardzo krótko i praktycznie nie okazywała im czułości. Jedynym, który miał szczęście doświadczyć matczynej miłości, był jej najstarszy syn, Marek, zwany w rodzinie Maresiem, będący prawdziwym oczkiem w głowie pani Sobieskiej. Najwidoczniej pierworodny, urodzony w 1628 roku, Mareś całkowicie zawojował serce Teofili i dla młodszych dzieci zabrakło w nim miejsca. Z niewyjaśnionych przyczyn przez pierwszych pięć lat matka nie zajmowała się Jankiem, pozostawiając go pod opieką babci Zofii w Olesku, a sama wraz z Markiem towarzyszyła swemu mężowi w Żółkwi lub Złoczowie. Być może przyczyną takiego stanu rzeczy było słabe zdrowie najstarszego z synów Sobieskich, który wyjątkowo, w przeciwieństwie do zdrowego jak ryba Jana, często chorował, i to dość poważnie. Pewnego dnia zupełnie niespodziewanie dostał tak wysokiej gorączki, że czuwająca przy jego łożu matka spodziewała się najgorszego, zwłaszcza kiedy specjalnie sprowadzony do Żółkwi medyk bezradnie rozłożył ręce. Zrozpaczona Teofila, kiedy Mareś praktycznie już tracił oddech, wymknęła się z zamku, wsiadła do karety i kazała woźnicy gnać przed siebie co koń wyskoczy. Nie miała siły, by towarzyszyć synowi w agonii. Kiedy była już daleko od domu, dogonił ją wysłany przez Jakuba posłaniec z radosną wieścią, że Markowi się polepszyło i nie ma już zagrożenia życia. Spłakana Teofila z ulgą wróciła do domu i znów spędzała godziny przy łożu chorego dziecka, dbając o jego powrót do zdrowia.
 Pomimo że młodszy zaledwie o rok Jan był bardzo spragniony matczynego ciepła, nie walczył z bratem o względy pani Sobieskiej, wręcz przeciwnie — z Markiem łączyła go silna więź i braterskie porozumienie. Starszy z braci Sobieskich w 1639 roku otrzymał tytuł starosty jaworskiego, który scedował na niego ojciec, uzyskawszy wcześniej królewską zgodę.
 Jakub Sobieski, sam będąc człowiekiem wykształconym i bywałym w świecie, doskonale zdawał sobie sprawę, że jeżeli jego synowie mają w przyszłości iść w jego ślady i pełnić ważne publiczne funkcje, musi im zapewnić stosowną edukację. Dlatego obaj chłopcy, zwyczajem innych szlacheckich rodów, początkowo pobierali nauki w domu, ale kiedy Marek skończył dwanaście, a jego młodszy brat jedenaście lat, ojciec wysłał ich obu do Krakowa, gdzie mieli wstąpić do Kolegium Nowodworskiego. Była to świecka szkoła, funkcjonująca w podwawelskim grodzie od 1586 roku, kiedy ówczesny Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego specjalną uchwałą powołał ją do życia w celu wyrównania poziomu wiedzy przyszłych studentów krakowskiej uczelni. Obaj synowie Jakuba wyjechali do Krakowa w towarzystwie opiekuna, zaufanego sługi ich ojca, Pawła Orchowskiego, któremu Sobieski przekazał własnoręcznie przygotowaną instrukcję dotyczącą edukacji Marka i Jana. Największy nacisk kładł w niej na naukę języków obcych, nakazując chłopcom nie tylko gruntowne studiowanie słownictwa oraz gramatyki, ale przede wszystkim konwersację, gdyż jak słusznie zauważał: „milczeniem żaden się żadnego języka nie nauczył”4. Zdaniem Jakuba najważniejszymi językami, jakimi powinni władać jego męscy potomkowie, były łacina i niemiecki, aczkolwiek wskazane było, by chłopcy nauczyli się także francuskiego, włoskiego i tureckiego. Ten ostatni, jak argumentował, był im potrzebny jako ludziom mieszkającym „na Rusi w tym od nich [tj. Turków] sąsiedztwie i w tych ustawicznych poselstwach, wojnach i kłótniach, które się z nimi mają”5. Zalecał też dbałość o język ojczysty, zwłaszcza o poprawną wymowę, mówiąc, że to wstyd, gdy kto „po łacinie mądry, a po polsku błazen”6.
 Pozostałe punkty instrukcji dotyczyły innych dziedzin ­wiedzy, które synowie Sobieskiego powinni dogłębnie opanować. Ojciec zalecał im także ćwiczenie pobożności, jak również obowiązkowy relaks w chwilach wolnych oraz utrzymywanie higieny osobistej. Jakub napominał Orchowskiego, by ten dopilnował, aby znajdujący się pod jego baczeniem młodzieńcy zażywali przynajmniej dwa razy w miesiącu kąpieli w wannie, a raz na dwa miesiące chadzali do miejscowej łaźni. Jak widać, pojęcie higieny w owych czasach dość drastycznie różniło się od tego, co rozumiemy pod nim obecnie. Sobieski nakazywał swoim synom także ćwiczenia fizyczne, w tym grę w piłkę, oraz cotygodniowe wycieczki za miasto, odbywane w celach rekreacyjnych. Zimą, kiedy aura wykluczała takie eskapady, chłopcy mieli chadzać na nabożeństwa do kościołów położonych jak najdalej od ich miejsca zamieszkania. Poza tym, zgodnie z zaleceniami ojca, nie wolno było się im objadać ani zbyt często spożywać owoców, które uznawano w owych czasach za główną przyczynę, często śmiertelnych, biegunek. Każdego piątku i w wigilie świąt kościelnych młodzieńców obowiązywał ścisły post, natomiast w sobotę, zgodnie z rodzinną tradycją, nie wolno im było spożywać niczego gotowanego.
 Marek i Jan nie od razu po przyjeździe wstąpili do Kolegium i przez kilka pierwszych miesięcy pobytu w Krakowie zgłębiali znajomość łaciny. Okazało się, że ich domowa edukacja w tym zakresie była, delikatnie mówiąc, niezadowalająca. Jeśliby użyć dzisiejszego języka, trzeba by przyznać, że obaj chodzili na korepetycje. Owe prywatne lekcje musiały być wyjątkowo intensywne, skoro zaledwie po kilku miesiącach stan wiedzy obu braci władze Kolegium oceniły na tyle wysoko, że zdecydowano o ich przyjęciu od razu na drugi rok nauki. Po zakończeniu edukacji w tej szacownej placówce obaj zdecydowali się kontynuować studia na krakowskiej uczelni.
 Przyszły monarcha studiował w latach 1643–1646 na Wydziale Filozoficznym Akademii Krakowskiej, stając się w ten sposób jedynym polskim królem z uniwersyteckim wykształceniem, o czym nie zapominają wspomnieć przewodnicy oprowadzający turystów po wnętrzach szacownej Alma Mater. W tym okresie młody Sobieski zaprzyjaźnił się też z wybitną osobowością, jaką był dziekan Wojciech Dąbrowski, który przepowiedział pilnemu żakowi koronę królewską. Tak przynajmniej twierdził jeden z dworzan króla, Jakub Kazimierz Rubinkowski, który poświęcił postaci Jana III Sobieskiego swoje dzieło pt. Janina zwycięskich tryumfow dziełami i heroicznym męstwem Jana III króla polskiego na Marsowym polu najjaśniejszy, po przełomanej otomańskiej i tatarskiej potencji nieśmiertelnym wiekom do druku podany i właśnie tam umieścił wzmiankę o wspomnianej przepowiedni.
 Okres spędzony w Kolegium Nowodworskim i Akademii Krakowskiej był bardzo płodny w życiu obu Sobieskich. Jan nauczył się biegle władać łaciną i językiem niemieckim, ale także zdobył podstawy tureckiego i greki. Obie szkoły podniosły jego umiejętności w pisarstwie i wymowie oraz dały mu rozległą wiedzę historyczną, przede wszystkim jednak doszedł dzięki nim do perfekcji w stojącej na wysokim poziomie w Krakowie retoryce, dzięki czemu był świetnie przygotowany do pełnienia funkcji publicznych. Nauka na uniwersytecie rozbudziła w Sobieskim rozległe zainteresowania, którym był wierny do końca życia — interesował się nie tylko matematyką, astronomią, architekturą oraz inżynierią, ale także literaturą klasyczną, przy czym nie unikał też lektury dzieł nowożytnych wolnomyślicieli. Z kolei Marek wkrótce dał się poznać jako wyśmienity mówca, kiedy w kwietniu 1642 roku, czyli jeszcze w trakcie trwania nauki w Kolegium, przemawiał w imieniu swego ojca na pogrzebie arcybiskupa krakowskiego Jakuba Zadzika. Rok później, gdy, już jako student, brał udział w przeprowadzce Kolegium do nowej siedziby, wygłosił mowę ku czci obecnego na tej uroczystości króla Władysława IV.
 Ponieważ starszy z braci Sobieskich z cesji ojca został w 1644 roku starostą krasnostawskim, starostowo jaworskie scedował na Jana.
 Ukończenie studiów nie oznaczało bynajmniej końca edukacji obu Sobieskich, wręcz przeciwnie — w lutym 1646 roku, zgodnie z wolą ojca, wyjechali za granicę, w swoją podróż kawalerską, by kontynuować naukę, ale też poznawać kulturę, sztukę i wojskowość innych państw.
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 Żółkiew, wjazd do miasta
 Rozdział 2
Grand tour braci Sobieskich i tajemnica monsieur Briziardiera 
Zanim Jakub Sobieski wysłał synów w zagraniczną podróż, swoim zwyczajem przygotował dla nich odpowiednią instrukcję i wręczył im dwa zeszyty z poleceniem, by notowali skrupulatnie wszystko, co zobaczą. Ojciec nakazał Markowi i Janowi, by systematycznie wysyłali korespondencję do domu, przy czym listy do matki mieli pisać po polsku, natomiast do ojca — po łacinie. Po przejechaniu przez Niemcy mieli na dłużej zatrzymać się w stolicy Francji, w Dzielnicy Łacińskiej — zdaniem Jakuba, który przed laty dość dobrze poznał Paryż — najspokojniejszej części miasta. Młodzieńcy otrzymali też przykazanie, by jak najrzadziej kontaktowali się z arystokracją francuską, ale też unikali mieszkających we Francji Polaków, których, według Sobieskiego, nie zajmowało nic prócz plotek, intryg i swarów. Ojciec przewidywał wizytę na francuskim dworze, ale dojść do niej miało dopiero, gdy Jan i Marek dobrze opanują język francuski, na naukę którego młodzieńcy mieli poświęcać codziennie godzinę po obiedzie. Poza tym mieli wprawiać się w konwersacji w tym języku, czyli rozmawiać z paryżanami, w tym oczywiście z gospodarzami wynajętego przez nich domu.
 Codziennie rano, zgodnie z zaleceniami Jakuba, powinni pisać wypracowania po łacinie, natomiast wieczory poświęcać na lekturę Tacyta, Liwiusza i Swetoniusza. Ojciec zadbał też o kondycję fizyczną swoich synów, polecając, by jak najczęściej grali w piłkę, a po przyjeździe do Włoch zapisali się na lekcje fechtunku. Jakub napominał ich, by nie wydawali zbyt wiele pieniędzy, wszak mają jeszcze młodszą siostrę, Katarzynę, której należy się posag. Sobieski zadbał też o dusze młodzieńców, nakazując im codziennie uczestniczyć we mszy świętej i udzielać jałmużny siedzącym wokół świątyni żebrakom.
 Zaopatrzeni w ojcowskie rady i przykazania, młodzi Sobiescy wyruszyli w drogę krótko przed Wielkanocą 1646 roku. Trasa ich podróży wiodła przez Lublin, Kazimierz, Radom i Poznań do Frankfurtu nad Odrą, a 1 kwietnia dotarli do Berlina, gdzie spędzili Wielkanoc. Po dotarciu do Wittenbergi zwiedzali izbę, w której niegdyś mieszkał Wielki Reformator Marcin Luter, oraz miejscową Akademię. Potem wyruszyli do Lipska, gdzie ich podziw wzbudziły potężne fortyfikacje zbudowane przez Szwedów po zdobyciu przez nich miasta w czasie, wciąż wówczas jeszcze trwającej, wojny trzydziestoletniej. Tam też podjął ich obiadem generał Torstensson, jeden z najwybitniejszych dowódców szwedzkich. Młodzi Sobiescy obejrzeli pole bitwy pod Lützen, pokazano im także miejsce, w którym 16 listopada 1632 roku zginął szwedzki król Gustaw II Adolf. Być może gdy je oglądali, ciarki chodziły im po plecach, ponieważ miejscowi twierdzili, iż w tym miejscu, niezależnie od pory dnia i nocy, można spotkać rozmaite duchy i demony, skrywające się pod różnymi, często z pozoru zwykłymi postaciami.
 Dnia 6 czerwca przekroczyli granicę francuską, by zgodnie z planem osiąść w Paryżu, gdzie mieszkali przez niecały rok. Potem, tak jak zalecały wcześniejsze ustalenia, odwiedzili także Anglię, która znajdowała się wówczas w epicentrum wojny domowej, a zdradzony przez Szkotów król Karol I Stuart właśnie dostał się do niewoli, by ostatecznie trafić na szafot. Nie wiemy, jak bracia zapatrywali się na tę sytuację, gdyż wszystko wskazuje na to, iż tym razem nie posłuchali swego ojca i nie prowadzili zapisków z podróży. Choć niewykluczone, że takowe istniały, ale nie przetrwały do naszych czasów. Przebieg peregrynacji braci znamy dzięki diariuszowi prowadzonemu przez ich towarzysza, Sebastiana Gawareckiego. Zresztą kiedy bracia zawitali do Albionu, Jakub Sobieski, tuż przed śmiercią podniesiony do godności kasztelana krakowskiego, najwyższego świeckiego senatora, już nie żył. Zmarł na atak serca 13 czerwca 1646 roku w Żółkwi, pokłóciwszy się wcześniej z królem Władysławem IV — Sobieski zarzucił monarsze podjęcie przygotowań do wojny z Turcją bez wcześniejszego uzyskania zgody Senatu. Teofila czym prędzej zawiadomiła o wszystkim synów. Wieść o śmierci ojca zastała braci w Paryżu 1 sierpnia. Pani Sobieska nie nakazała jednak synom powrotu do domu, wręcz przeciwnie — zaleciła kontynuowanie podróży. Uznała najwidoczniej, że wyprawa do kraju i późniejszy powrót do Francji będą zbyt drogo kosztować. Zresztą synowie nie byli jej do niczego potrzebni, już wcześniej mąż zostawiał ją samą na włościach i doskonale sobie radziła. Miała prawo sądzić, że i po jego odejściu podoła obowiązkom związanym z administrowaniem majątkiem. I rzeczywiście, miastem i podległymi jej dobrami rządziła żelazną ręką, dbając o finanse rodziny. Marek i Jan zostali więc w Paryżu i w jednym z miejscowych kościołów zamówili mszę za duszę ojca. Niedługo potem wyruszyli w podróż po Francji, w trakcie której odwiedzili największe miasta, z Tuluzą, Orleanem i Chartres na czele. W Lyonie zatrzymali się nawet w tej samej gospodzie, w której niegdyś mieszkał ich ojciec. Mało tego, w księdze gości znaleźli własnoręczny wpis Jakuba z datą 13 sierpnia 1611 roku. 12 października w Calais wsiedli na statek, który zawiózł ich, jak wcześniej wspominano, do ogarniętej wojną domową Anglii. Tam, odziani na modłę francuską i posługujący się biegle francuszczyzną, bracia byli z reguły brani za Francuzów, a gubernator Dover, sądząc, iż ma do czynienia właśnie z przedstawicielami tej nacji, nie chciał ich wpuścić do warowni.
 Po powrocie na kontynent bracia zatrzymali się na dłuższy okres w Niderlandach, gdzie nie tylko spotykali się z wybitnymi ludźmi z epoki, jak chociażby z Wilhelmem Orańskim czy admirałem Van Trompem, ale przede wszystkim uczestniczyli w wykładach z zakresu budowania fortyfikacji. A było czego i od kogo się uczyć, wszak to właśnie dzięki swoim twierdzom malutka Holandia mogła opierać się wojskom hiszpańskich Habsburgów. Kiedy młodzi Sobiescy przyjechali do Brukseli, od przebywającego tam księcia Bogusława Radziwiłła dowiedzieli się o śmierci króla Władysława IV, który opuścił świat doczesny 20 maja 1648 roku w Mereczu. W kraju zapanowało bezkrólewie, ale najpoważniejszymi kandydatami do korony i schedy po zmarłym monarsze byli jego dwaj młodsi przyrodni bracia, Jan Kazimierz i Karol Ferdynand Waza. Wkrótce do przebywających w Niderlandach braci Sobieskich dotarła jeszcze smutniejsza wiadomość — o klęsce wojsk koronnych w bitwie z kozackimi powstańcami dowodzonymi przez Chmielnickiego pod Korsuniem 26 maja 1648 roku.
 Dnia 16 lipca Marek i Jan otrzymali pismo od matki, w którym Teofila wzywała ich do natychmiastowego powrotu do domu. 24 lipca 1648 roku Sobiescy wyjechali z Brukseli, by we wrześniu tego samego roku zawitać do swojej ojczyzny. Czas był ku temu najwyższy — bezkrólewie i kozackie bunty wymagały obecności dziedziców jednego z największych latyfundiów na wschodzie Rzeczypospolitej, a zwłaszcza Marka, który po śmierci Jakuba stał się głową rodziny.
 Jak już wcześniej wspomniano, najdłużej, bo niemal przez rok, panowie Sobiescy bawili w Paryżu. Niektórzy historycy twierdzą nawet, że w trakcie pobytu w stolicy Francji Jan wstąpił na pewien czas do gwardii królewskiej, ale nie ma wiarygodnych dowodów na potwierdzenie tej tezy. Podobnie ma się sprawa z jego domniemanym uczestnictwem w polowaniu królewskim w Saint-Germain-en-Laye, podczas którego przyszły monarcha rzekomo miał okazję osobiście poznać księcia Walii, Karola Stuarta, syna wspomnianego wcześniej nieszczęsnego Karola I Stuarta. Polscy historycy kładą też między bajki rewelacje ich dziewiętnastowiecznego kolegi po fachu Salvandy’ego, który twierdził, iż obaj Sobiescy bywali w salonie 
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Hetman kozacki Bohdan Zenobi Chmielnicki, przywódca kozackiego powstania przeciwko Rzeczypospolitej w latach 1648–1654
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 Ludwika Maria, polska królowa, matka chrzestna i opiekunka Marii Kazimiery d’Arquien
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 Katedra w Zamościu, miejsce spoczynku Jana Sobiepana Zamoyskiego, pierwszego męża Marii Kazimiery d’Arquien
Rozdział 5 
Pani Zamoyska
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 Maria Kazimiera Sobieska
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Dwa śluby, czyli „gruntowny” ożenek Sobieskiego
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 Henri de la Grange d’Arquien, ojciec Marii Kazimiery Sobieskiej
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 Michał Korybut Wiśniowiecki, król Polski
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Jan Sobieski zdrajcą stanu?
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 Wilanów, fasada rezydencji Sobieskich z 1682 r.
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 Wojciech Gerson, Pożegnanie Jana III przed wyprawą wiedeńską
Rozdział 10
Wiedeń 1683
Dostępne w wersji pełnej.
 [image: C12423_wikimedia.jpg]
 Portret Jana III Sobieskiego z synem Jakubem Ludwikiem, mal. Jerzy Eleuter Szymonowicz-Siemiginowski
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Smutna jesień życia Lwa Lechistanu
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 Jakub Ludwik Sobieski, najstarszy syn Jana i Marii Kazimiery Sobieskich. Portret z czasów młodości
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 Teresa Kunegunda Sobieska, córka Jana i Marii Kazimiery Sobieskich, księżna bawarska. Portret z czasów młodości
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Peregrynacje królowej-wdowy
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